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miśtią — państwa i narody upadają. 


— Testament mój. — W hołdzie żałobnym. — 
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— Przedwojenne austrjackie 


polisy ubeznieczeniowe — Z działalności Krakowskiego Komitetu samoobrony przedw, polis austrjackich. 


Czem 
MAR 


był 


Niech ku północy z cichej się mogiły 


Poaniesie naród i ludy przełęknie 

Że laki wielki posąg — z jednej bryły! 
4 lak haslowny, że w gromach nie pęknie, 
Ale z piorunów ma ręce i wieniec 


Garazący śmiercią wzrok — życia rumieniec. 


Zgon ś. p. Marszałka Pilsudskicgo targnał 
Poteżnic duszą Polski, która na wieść te za- 
tlygia w bólu, widzac, że ubyl Ten, Który Jej 
Calc swe życie ofiarnie poświęcił. 

Polężny to musiał być Człowiek, skoro za- 
£raniczne państwa skłoniły swe sztandary przed 
majestalcm potęgi twórczego Jego ducha, za- 
rządzajac żalobę, jaka przynależy koronowanym 
ałowom. 

Ogrom poniesionej straty wystapil w obliczu 
Inajestatu śmierci w całej swej potędze. 

Czem byl Marszałek Pilsudski dla Polski, 
ota pytanie, ną które pragnelibyśmy odpo- 
Miedzjeć w skromnych ramach niniejszego 
atlykulu. 

Od wczesnego zarania młodości krystalizował 
MA i potężniał w duszy przyszłego bohatera 
huni przeciw niewoli. Zaborcom wypowiedział 
malke na życie i śmierć i w walce tej wytrwał 
do końca. 


Nie zlamały Go ani zesłanie na Sybir, ani! 


Wiezienne mury Petersburga. 
Kiedy luna pożarów wojny światowej 
Sgarnęla ziemie polskie, kiedy miljoni 
Y sie w śmiertelnym boju, wyrusza Szar 
Komendani na czele garstki szaleńców, by zgi 
lub zwyciężyć w obronie praw Tej, Która 
ng *ginela. 


Najwalniejsza troską, której najwięcej pracy 
poświęcił, była organizacja wojska, Świadom. że 
najpewniejszą ostoja państwa jest siła zbrojna. 
dokonał na tem polu rzeczy wielkiej, bo 2o- 
sławił nam świetnie zorganizowana armię, któ- 
rej Sztab, owiany duchem Swego Wodza, tworzy 
źródło tradycji żołnierskiej, opartej na najlep- 
szych wzorach. 

Marszalek Piłsudski był nietylko doskona- 
łym organizatorem armji, byl jej również Zwy- 
cieskim wodzem, prowadząc karne szeregi do 
zwycięstwa. 

Któż nie pamieta owych grożnych chwil, kie- 
dy masy bolszewickiej armji stanęły u bram 
Warszawy, grożąc zalewem nietylko Polsce. ale 
reszcie Europy. Był moment, że prawie wszyscy 
zwatpili w ratunek. 

Piłsudski staje na czele armji, wyrusza do 
boju, porywa za soba wyczerpanego i zda sie 
łe już złamanego na duchu żołnierza i prowadzi 
go do zwycięstwa, ratując Polskę i kulturę za- 
hodu przed niechrbna zagłada. 

Zwyciestwo to, niedoceniane jeszcze dziś na- 
użycie, okryło nieśmiertelna sława oreż polski. 
Niekopomny ten czyn staje godnie obok my- 


. jęstwa Sobieskiego pod Wiedniem. 


Jako obywatel patrzył z gorycza na targi. 
jkłómie i kramarskie intrygi sejmowładczych 


Po ciężkich trudach, krwawych bojach i bori surerenów, którzy walcząc o władzę i wpływy. 
haterskieh wysiłkach, zwycięski wawrzyn okrył uniemożliwiali utworzenie silnego rzadu. co 
UMoczone skronie szarego żołnierza polskiego | wobec niepewności sytuacji politycznej ościen- 


I Jeon Komendanta. 

Po zwycięskiej wojnie nie ustał w pracy, lecz 
Stang? do cieżkiej orki, by odbudować to, co 
było w minie i zgliszczach. Wśród piętrzących 
się trudności z zewnatrz į wewnątrz wykazal 
niepospolitą sile ducha i niezłomny hart woli, 
kierujac szczęśliwie losami Państwa. 


nych państw i ich zachłanności moglo latwa 
zagrozić utrata świeżo zdobytej wolności. 

Przy pomocy oddanych sobie wiernych żoł- 
nierzy łamie samowole sejmowładziwa, prze- 
kreśla twarda reka dawne błedy, stwarza Silny 
rząd. dając Polsce to. czego jej od wieków bra- 
kowalo, a co było powodem upadku i rozbiorów. 
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SZAŁEK PIŁSUDSKI 
dla Polski? 


Dokonał czynu, o jaki nie mógł się pokusić 
żaden z panujacych królów polskich. 

Również w dziedzinie polityki wykazał talent 
wybitny. 

Prawda jest, że Polska w pierwszych latach 
powojennych była traktowana, jak kopciuszek 
przez zwycięskich aljantów. którzy widząc na- 
Szą słabość, traktowali nas protekcyjnie. Józef 
Piłsudski, kierując polityka, potrafił w krótkim 
słosunkowo czasie wywalczyć Polsce należne 
miejsce na arenie międzynarodowej, usamo* 
dzielnić politykę Polski i wyrobić Jej stano- 
wisko mocarstwowe. 

Fakt ten jest wylaczna Jego zasługa. 

Pakt o nieagresji, zawarty z bolszewicka 
Rosja, — pokojowe unormowanie stoaunków 
2 Niemcami, zagwarantowalu pokój w stosunku 
do tych sasiadów, przyczyniając się tem walnie 
do utrwalenia i wzmocnienia atmosfery poko- 
jowej. tak bardzo potrzebnej dla naszego pań- 
stwa. 

Trud calego swego życia poświęcil Polsce 
i tylko Polsce, a w pracy tej nie ustał ani na 
chwile, choć śmiertelna choroba wśród cierpień 
niszczyła organizm, wyczerpany poniewierką ży- 
cia i trudem nieustajacej pracy. 

Z ust lego nie wyszła nigdy skarga na ból, 
czy cierpienia, które nie potrafi w niczem 
przerwać pracy, w której nie ustawa? do ostat- 
niej chwili. 

I jeszcze jedno na koniec. Twardy ten, o ĉe- 
laznym charakterze człowiek, byt najczulszym 
synem, otaczajac pamieć matki swej wprost niee 
spotykanym dzik nimbem. 

Serce Swe kazal po śmierci złożyć u stóp Tej. 
która mu życie dala i która w dusze Jego wszcze- 
pila pierwszy ogień miłości Ojczyzny. a której 
pozostał wierny poza grób. 


n$: 2, gór 


WED NOSA 


Kilka dat z życia Marszałka. 


Marszajek Piłsudski urodził się 5 grudnla 
1867 r. w Żulowie (pow. Święciany). 

Po złożeniu matury wstępuje na uniwersytet 
w Charkowie, gdzie bierze udział w życiu konspi- 
racvjnem młodzieży polskiej (1883). 

W roku 1885 zostaje skazany na S-letnie ze- 
slanie na Sybir za prace niepodległościowe. 

W 1892 r. przybywa da Warszawy. wstępuje 
do P.T. S. i staje się tam główna postacią, reda- 
gujac „Robotnika“ aż do 1900 roku. 

W 1900 r. następuje ponowne aresztowanie 
w Łodzi, osadzenie w X-tym Pawilonie cytadeli 
warszawskiej, potem wrwlezienie Go do Peters- 
burga. 

W roku 1901 ucieka szczęśliwie z wiezienia 
petereburskiego do Galicji. zdzie kontynuuje 
dalsze prace niepodległościowe. 

W 1904 r. wyjeżdża dn Japonii. walcząc wów: 
czas z Rosją. aby wystarać się o poparcie i broń 
dla celów polskiego powstania. 

W latach 1905—1906 zajmuje sie organizowa- 
nie zbrojnego powstania. w h. Kongresówce. 

W 1008 r tworzy w Krakowie i Lwowie pierw- 
sze kadry polskiej siły zbrojnej. 

W r. 1912 zostaje Komendantem złórenym 
Związku Walki Czvnnej | Związku Strzeleckiego. 
Skontederowane stronnictwa  niepodległościowe 
nstanawiają Go naczelnym dowódcą polskich sił 
wojskowych. 

Dnia 6 sierpnia 1914 r. nastąpił głośny dziś 
wymarsz Pierwszej Brygady Legionów do walki 
o Polske. Następnie utworzono z rozkazu Jego 
Polską Organizację Wojskową (POW) w War- 
szawie. 

W 1916 r. dnia 26 września. Brygadjer Piłsn 
ski wystepuje z Legjonów. ponieważ państwa c 
N >, 


tralne nie chciały utworzyć Państwa Polskiego 
i zaczyna znowa pracę konspiiacyjna. 

Dnia 22 lipca 1917 zostaje aresztowany przez 
gen.-gubernatora Besselera i wywieziony do twier- 
dzy w Magdeburgu. 

10 listopada 1918 r. Iud niemiecki uwalnia Bry- 
gadjera z więzieniu. Nazajutrz Józe Piłsudski 
zostaję Wodzem Naczelnym armji polskiej, » 14 
'istapada obejmuje też najwrisza władze cywilną, 
jaka Naczelnik Państwa, 


Nr. TT. 


w Polsce $, p. Marszałek był twórcą i organiza- 
torem był jego nauczycielem i wychowawcą a 24- 
razem jego wspólpracownikiem. 

Zawód oficera staje sią coraz trudniejszym. 
Dzis oficer nie może się mylić, gdyż cechą cia- 
rakterystyczną dzisiejszej wojny jest. że omvtki 
okupuje się coraz to wyższą ceną. W wojnie no- 
woczesnej — weding słów marszałka Focha wv- 
powiedziapych w Krakowie — wymagać trzeba 
więcej od podporucznika. aniżeli dawniej wyma- 
zała się ad pułkownika. gdyż o tyle bardziej stala 
się ona skomplikowana. Głównem więc zadaniem 
oficera na polu bitwy jest: iednym rzutem Oka 
rozpoznać trafnie daną sytuację i powziąć wytrzy- 
mująca krvtvkę, następnie obrać samodzielnie 


W r. 1919 20 lutego. Sejm powierza Piłsud- | linię postępowania | znależć droge władącą do 


skiemu dalsze snrawowanie nładzy Naczalnika | 
Państwa. Jako Wódz Naczelny noswabadza Ma- 
lopolske Wzchoilnią i uwalnia Wilna oraz iitwe 
od bolszewików. 

W r. 1920 odnosi wspaniale zwycięstwa pod 
Warszawą nad bolszewikami. ratujac Polekę 
i Europę środkową nrzed zalawem halszewickim. 

W r. 1922 Naród ofiaruje Jlarszałkowi stano- 
wisko prezydenta Państwa. ale Marszalek kandy- 
dature nie przyjmuje. 

W r. 1923 Marszałek Piłendaki usuwa sie z ży- 
cia nolitycznego. 

Dnia 13 maja 1926 r. Marszałek Piłsudski 
abaly rzad Witosa I ustanawia nowy porzadek 
w kraju. W gabinecie prem. prof. Bartla zostaje 
ministrem spraw wojskowych. Proponowanej mu 
po raz drugi prezvdenture nie przyjmuje. Raz 
jeden zostaje jeszcze premierem nozatem od maja 
1928 r. nieprzerwanie pelni funkcje ministra 
spraw wojskowych i generalnego inspektora 
armji, organizując znakomicie armię. 

W r. 1935, dnia 1? maja o godz. 20.45 zakoń- 


czył życie Pierwszy Marszałek Polski. Jázeľ Pil- 


zudski w pałacu Belwederskim w Warszawie. 


Sestament mój. 


J. Słowackiego. 


Marszałek Piłsudski był za życia gorącym 
wielbicielem Słowackiego i jego dzieł. Żołnierz- 
romantyk wczuwał się głęboko w duszę poety- 
romantyka, którego sprowadził z obczyzny na 
Wawel, „by królom był równy”, 

Pokrewne musiały to być duchy, skoro testa- 
ment Słowackiego, da się w całym szeregu 
wierszy, wprost niesamowicie dostosować do Żye 
cia I czynów Marszalka, co nas skłoniło do 
zamieszczenia tego przepięknego i jakby proro- 
czego testamentu. 


Oto jego treść: 


Żyłem z wami, cierpiałem t płakałem z wami: 
Nigdy mi, kto szlachetny, nie był obojętny: 

Dziś was rzucam i dalej idę w cień — z duchami, 
A jak gdyby tu szczęście było — ide smętny. 


Nie zostawiłem tutaj żadnego dziedzica, 

Ani dla mojej lutni, ant dla imienia: 

Imię moje tak przeszło, jako błyskawica 

I będzie jak dźwięk pusty trwać przez pokolenia. 


Lecz wy, coście mnie znali, w podaniach prze- 
[każcie, 

Żem dla ojczyzny sterał moje lata młode; 

A póki okręt walczył, siedziałem na maszcie, 

A gdy tona, z okrętem poszedłem pod wodę... 


Ale kiedyś o smetnych logach zadumany 
Mojej biednej ojczyzny. przyzna, kto szlachetny, 


W hołdzie 


Z powodu nitódźałowanej świeci s. p. Fierw- 
szego Marszalka Polski, Józefa Piłsudskiego, 
„Jedność“ z dnia 15-g0 maja 1935 r. w artyk ile 
wstępnym w treściwych i serdecznych słowach 
podała życiorys ś. p. Marszałka i zarazem wska- 
zała na wszystkie Jogo czenv, które poświęcił 
wyłącznie Ojczyźnie, Ponieważ á.. p. Marszałek 
m. in, poświęcił sie również i organizacji wojska 
naszego, widząc w niem najważniejsze podwali- 
ny niepodleglości Polski, przeto pozwolę sobie — 
chociaż w nieudolny sposób -— podkreślić nie- 
które charakterystyczne momenty tej prńcy orga- 
nizacvjnej. 

Taktyka i strategja są z natury rzeczy wiedzą 
nabytą przez doświadczenie. którą się tworzy 


Co mi żywemu na nic. 


Że płaszcz na moim duchy nie był wyżebrany, 
Lecz Świetnościami moich dawnych przodków 
(świetny. 


Niech przyjaciele moi w nocy się gromadza 

I biedne serce moje spala w aloesie, 

I tej, która mi dała to serce, oddadza — 

Tak się matkom wypłaca Świat, gdy proch od- 
[niesie... 


Niech przyjaciele moi siedza przy puharze 

I ariji mój pogrzeb — oraz własną biedę; 
Jeżeli będę duchem, to się im pokażę, 

Jeśli Bóg nie uwolni od meki, nie przyjdę... 


Lecz zaklinam — niech żywi nie traca nadziei 
I przed narodem niosa oświaty kaganiec, 

A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei. 

Jak kamienie, przaz Boga rzucane na szaniec!... 


Co do mnie — ja zostawiam maleńka tu drużbę 
Tych, co mogli pokochać serce moje dumne; 
Znać, że srogą spełniłem. twardą. Bożą służbę 
I zgodziłem się tu mieć — niepłakaną trumne. 


Kto drugi tak bez świata oklasków sie godzi 
1669... Taka obojętność, jak ja, mieć dla świata? 
Być sternikiem duchami napełnionej łodzi. 
] tak cicho odlecieć, jak duch, gdy odlata? 


Jednak zostanie po mnie ta siła fetalna, 

. tylko ozoło zdobi: 
Lecz po śmierci was będzie gniotła niewidzialna, 
Aż was, zjadaczy „chleba, w aniołów przerobi. 


załobnym. 


zawsze 2 tego. co już było. Każda wojna przynosi 
nowe zjawiska. do których każdy oficer mus! się 
natychmiast dostosować. Teorja zjawiska te 
wprawdzie opanowuje. ale dopiero w później- 
azvm czasic. co jest dla tych. którzy bezpośrednio 
biorą w wojnie udział. po największej części 72 
późno. W tem tkwi wyjaśnienie, dlaczegó nieraz 
bardzo światli teoretycy wojskowi w praktyce 
zawiedli. Z drugiej strony sam empiryzm. t. l. 
sposób myślenia | traktowania rzeczy na 2AaSa- 
dzie tylko doświadczenia, jest również niewystar- 
czający, wobec czego teocja i emniryzm* muszą 
działać wspólnie. Jako członem wiążącym !corje 
z empiryzmem, x wiec myśl z czynem. jest te 
chnika służby Sztabu Generalnego. którego 


zrealizowania wytkniętego planu. A gdy na polu 
hitwy. oficer nczyć sie tego wszystkiego nie może, 
Dezeta musi przez cały czas spokoju przezotory- 
wać sie poważnie i z całem poczuciem odpowie- 
dzialności da wojny. a nrzvzotowvwać się przez 
analizę ostatnich wojen. przez nieustanne Toz- 
nażanie możliwości wojennych i przez mtidja 
nad bronia. albowiem drobiazgowe unracowywa- 
nie każdej kwestji jest najlepszem przygotawa- 
niem da dzialalności wojennej. W tym duchu 
é. p. Marszałek z nadzwyczajna starannością 
i bez jakichkolwiek ustęnstw bez nrzerwy kształ- 
tował umysl i wiedze. sprawność i umiejętność 
praktvczna naszych oficerów. 


W przęszłei wojnie rola materiału bedzie de- | 


cydująca. Kambin dlugi czw krótki nie jest na- 
rzędziem walki piecliotv. lecz są niem ofecnie 
karabiny maszynawe lekkie i cieżkie. działa to- 
warzyszące. moździerze. miotacze min. czołgi. 
działa przeciwlotnicze i przeciwczołgawe. granaty 
ręczne — wszystko ta jest piechota i wszystko 
to musi razem ćwiczyć. bv sie znać i stworzyć 
jednolicie działajacą całość. Również lotnictwo 
i gazy trujące w przyszlej woinie heda wsnóldzia- 
lać z piechatą w natarciu i obronie. Ś, n, Marsza- 
lek dały? niezmordowanie. hr każtv żołnierz znał 
swe rzemioało z całą dokladnościa. 

Narzędzia wojenne mają też ogromny wpływ 
na siły moralne człowieka. nrzeciw któremu dzia- 
lają. a rola którega w wajnie pozostanie zawsze 
jedna i ta sama. Test wiec koniecznem. hr w woj- 
nie równowaga miedzy materiałem a siłami mo- 
ralnemi żołnierza zostala utrzymana. Przygoto- 
wując więc obrone Państwa. ś, n. Warszalek pra- 
cował również całą velnią swoi intelektualności 
nad wzmocnieniem alt mor nych naszare wi. lia, 
a wiec nad snotegowaniem miłości Ojczwzny..:. 

Wojsko Polski była ukochariem &. n, Marszał. 
ka, Jego zaś Duch czuwać hedzie nad niem t je 
przenikać jeszcze wieki cale! b 

Stanisław Springwald 
sen, 'lvw. w at. anocz, 


Pośmiertny hołd 
rzesz urzędniczych. 


WARSZAWA 


z oti zgonu Pierwszego Marszałka Polit 
ś. p. Józefa Piłsudskiego odbyła się dnia 14 maja 
r. b, uroczyste żałobne posiedzenie Zarządu Głó- 
wnej Rady Pracowniczej. 

W posiedzeniu wzięli udział wszyscy przed- 
stawiciele w komplecie. 

Prezes Centr. Radv Pracawniczej p. Raman 
Krukowski. oddając bold zmarlemu Wodzowi 
Narodu. wygłosił żałobne przemówienie. które 
obecni wysłuchali stojąc. ze wzruszeniem i wiel- 
kiem skupieniem. 

Centralna Rada Pracownicza wysłała trzy de 
pesze o nastepującej. treści: 

1) Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej. 
Warszawa—Zamek. 

Panie Prezydencie. Z chwilą, kiedy przestało 
bić Serce Wielkiego Polaka — Wskrzesiciela 
i Budowniczeza Mocarstwowega Państwa Pal- 
skiego. Marszałka Józefa Piłsudskiego. okryły 
się ciężką żałobą serca półmiljonowej rzeszy pra- 
cowników państwowych. samorządowych i pry- 
watnych. 

Prel Twoim. Panie Prezydencie — Majesta- 
tem składamy swóf wielki ból | żal z powodu 
zgonu Wielkiego Wodza Narodu i ślubujemy 
wierność Jego ideałom | wsknzaniom. 

Centralna Rada Pracownicza. 


2) Pani Marszałkowa Aleksandra Piłsudska 
Warszawa—Belweder. 
W imieniu półmiljonowej rzeszy pracowników 
państwowych. samarządowych i prywatnych, 
watrząśnietrch do głębi bolesną stratą odejścia 
od nas Wadza Narodu, niesiemy Ci, Pani Mar- 
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szałkowo. najgorętsze współczucie i wyrazy wlę-| ności 


bokiego bólu, 
Centralna Rada Pracownicza, 


3) Prezes Radv Ministrów. Walery Sławek 
Warszawa. 
W imieniu pięcinset tysięcy zorganizowanych 


pracowników państwowych, samorządowvch i nrr- szałka Józefa Piłsudskiago reprezenteeja Zwiaz- 
ku Zrzeszcń pracowników państwowych i samo 


watnvch skladamy hołd Cieniom umiłowanego 
Wodza Narodtt. 


Głębokim,zalem nrzejęci śluhujemy. że świat] skiego i wiceprezesa Wadowskiegu. ndia się do 


pracy wrtęży wszystkie swe siły. ahy Ojczyźnie 
najosrocniej służyć, 


Zagadnienia 


Emerytury stanowią jedną z tych dziedzin 
gospodarki państwowo-budżetowej. które jakby 
Owa nieodgadniona matematvczna kwadratura 

ołu nie mogą znaleźć racjonalnego rozwiązania. 

Spriwę te traktowana w Polsce na przestrzeni 
lat kilkunastu rozmaicie. zrazu bardzo liberalnie, 
Późnici ze skrajna fiskalnością, a zawsze nie- 
szczęśliwie. ho nigdv nic uchwycono właściwej 
drogi. takiej. br zadość uczynić zasadom. opar- 
ym o rację nienaruszalności praw nabrtrch i o 
racie słuszności. 

Każdego, kto głębiej zbada stan tej sprawy, 
uderzyć musi przedewszystkiem jakiś bardzo 
merownomiemy i wArost zdunienniacy w swem 
<topniowanin rozrost omorvtur. Wystarczy zesta- 
WIE dwie date. rok 1924 z wydatkiem Kudżeto- 
WYM na pamerrtwu w krenarie 9259 milionów zło- 
tych i 193465 z kwata 1606 milionów — nie li- 
cząc emcrrtur kolejowych i innych przedsię- 
hiorstn. najstwowych, 

Skądżo ten wzrost prawie pieciokrotnr pomi- 
mo. że przeciętna: wrsokość emerytur z r. 1924 
jest o wiele wvdatniejsza. niż wielokrotnie oka- 
lecznłe zaopatezecin emerytalne współczesnej do- 
hr. pamima, że liczebnr stan pracowników pañ- 
strowych w ciągu lat 1924—1935 nie uległ wiel- 
kie] zmianie. może się nawet w ostatnich latach 
zmniejszy), ha jak narietamv. rok 1924 przypada 
Na epoko., zdr ilość urzedów 1 urzedników rasha. 

r jeszcze w ścisłe karhv hudżetu i nieorana 

r ANo grahia redukcrj. 

Oa że niepomierny ten rozrost przy- 
a aa syəlomoni nicopatrzoego przed- 

onezo ainerytowania, scsiemowi. który pomi- 
MARV ORA Nan 1 ostrzeżeń. jakie 
padały: z publicznych trebun i ze strony sfer 
urzedniczvceh trwał w Polsec przez szereg lat, 
zdażywszy przez ten czas zrządzić hudżetowi 
państwowemu szkodę wprost niapowotonana. Ra 
Jeśli due i dluga jeszcze w przyszłości hedzie 
ciążre na budżecie nierozwiązane nalażvcie za- 
sadnienie emerytalne. ta niezvia w tem nina. jak 
nweka dziłającega uporczywie przez rale lata 
srstemu. 


Maui 


1 Dzie stan budżetowy emervtur przedstawia 
sie w ten snasób, że łacznie z wydatkiem 160 mil. 
złotrch na amerrtu= w zakresie budżetu admini- 
stracji wyYdatok roczny na wszelkie katogorje 
*Mervtur naństwawych wrnosi 280 miljonón 
A zaledwie 95% tei sumę pokrywają składki przr- 
orze pracownikom „czynnrm. Reszta. ti. 200 
Aniw qopłaca Skari naństrowr. kolejowy 
Wc. z agólnych dochodów. 

Biorąc zaś na uwage. że deficet budżetowy 
MA rok 1935/36 nernosi 150 milj. złotych. zrozu- 
Miemy. że ci. w którvch rekach spoczywa troska 
o Tównowago hndżetowa. muszą zadać sobie pr- 
tanie. jak rozwiązać tę trudną sprawe zmniej- 
szenia wydatków. jak się o tem wielu wyraża: 
"nieprodnktywnrch*, 


Wvysurają sie mżne sposobv. podwyższenie 
składek na emerytury. zmniejszenie upossżeri. 
zmniejszenie ilości emerrtów. Ca każdy z tych 
"ala wrjścia może dać w rezultacje? 

a Podwyższenie składek i tak już nadmiernie 
Gyzokich. jest trudne do pomyślenia, bo nie jest 
Racza wskazana i możliwą zmniejszać wciąż po- 
++... czynne. Wszak zresztą już dwukrotnie 
muleksznno te składki. nie odnoszac pożądanego 
wj Uposażenia. emerytalne są w Polsce tak 
„dowo niskie. że ieć dalej w kierunku ich 
Mżeń, równałoby się skazać dziesiątki tysięcy 
"łych pracowników państwowych wraz z rodzi- 
Nam! ną nędzę. 

Jedrnem wyjściem tedy. odpowiadającem za- 
sadzie słuszności t racjonalności byłoby zmniej- 
*zenie liczby emerytowań. doprowadzić mianowi- 
"e do tego. bv przechodzenie na emereture adpo- 
wiadało warunkom naturalnom i odbywała w gra. 
nicach jakiejś planowej normy. 

Ale mogłoby to mieć jedynie skutek zapobie- 
ZAWczyY na przyszłość. natomiast nie zdołałoby 
naprawić szkody. zrządzonej w przeszłości. t. i. 


a pomyślność Jej na pomyśl-' 


|to przez poparoic pożyczek polskich na rynku 


na czałowem miejscu swego działu politycznego, 


powszechnej bulować w mysl wskazań 


sci ksztaltach roulnvel, bo a wu uulkach roaktvwo* 
Wielkiego Budowniczezo Polski Jozefs Tilsud- Krk. 


wanie w slużuie niesłyszehśmy, A szkoda, bo 


skiego. A +7 i tezttu jedyna drogi wviścia z tego bladnega kała, 
enfralna WRad= Panawniera, droga najrraktvezniejsza, ho 2a jednem zama 

d ja chom odciaża sie hudżet emerytalny i zvskuja 
KRAKÓW: awer tosni mn śni Ge A A? 
nowego, ó:wiełeznnewa jnż w slużbie pracow. 

Na smutną wiadomość o śmierci ś. i. Mar- nika za kestem, vrównajaevm sie różnico miedzy 


dego ziteniatrzeuiem emervtalnem a upasażeniem, 
jakie otrzyma na swem czynnem stanowisku. 
Każde rzad winien w najżenotniejszem inte- 
resie państwowym zistosnnać ten ostatni środek 
w najszerszej mierze Slusznie nalnoszą też nie: 
którzy publicyści że metoda skazvwania emerv- 
tów na hezczynność dla pozostawienia miejsc 
dla mladych bezrobotnych. nie jest trafna, Młodzi 
winni trzymać sia. jak najdalej ad .kiurokratvcz- 
nej klamki“ i szukać pracy na innych palach. le» 
żących odlagiem, Zresztą w przetrzebionych wie- 
lukrotnemi redukcjami szeregach urzedniczych 
winna blyé dużo miejsca dla jednych drugich 
enia Jeśli w Polsce przybywa corac>nie okoła pół 
‘ de miljena obywateli. to równomiemie z tem musi 
B. premjer Kozłowski w jednej ze swreh mów | iść rozrost urzędów i arend. Stuczne zduszanie 
programowych wspomniał o swym zamiarze reak. i tego orzanicznega razwain na nie się nie nrzrda, 
tywowania zdalnych do pracy emerytów. Lecz| może jedwnia żvciu państwowemu i zbiorawemu 
zapowiedź ta. jak dotad. nie ujawnia sie w swech | przenieść szkode. al. 


rządowych. w osobach orezesa Dr. I. Rrajew- 


— NRM 


województwa, celem złożenia ludu zmarłemu 


Rudow' niczemu Macarstwowej Polski. 


cmerylalnc. 


zmniejszyć szeregi tych. 


którzy już pubierają 


Echa naszej „Jedności“ 
w prasie amerykańskiej. 


lifikowany posiada dość inteligencfi, %y 
umieć się rządzić nawet bez szczegółowych 
pizenisów, niecelowe  zaś$, ho  krepując 
urzędniku cała dżungla przepisów i okólni: 
ków. nigdy go się nie „wychowa“ na samo- 
dzielnego pracownika, przeciwnie. uczyni 
sie go aułomatem który zdola się poruszać 
tylko tak, jak go nakręca. Rvlobv tedy le- 
piej nie przypisywać wciąż naszemu urzed- 
niczemu stanowi wiecznej młodości i braku na: 
leżvtezo wrrobienia. natomiast okazywać mna 
więcej zaufania i dać mu wiecej swobody 

w kierowaniu się busola. wlasnego rozomu 

i instynktu państnowego, a nie olbrzymim 

system przepisów“. 

-Kurjer Narodowy* daje wyraz przekonaniu, 
iż wystarczy odpowiednie dostosowanie przepi- 
sów ohowiązujących, bv ustałv narzekania na 
„biurokracje* wohec faktu. iż aparat urzędniczy 
polski ma i dostateczne doświadczenie i głęho- 
kie poczucie interesu państwowego, 


PODWYŻKA PENSYJ URZEDNICZYCH 


Wychodźiwo polskic wykazywało zawsze ży- 
we zainteresowanie tem, co dzieje sie w kraju 
ojczystym i złożyło niejednokrotne dowody, iż 
nietylko prosta ciekawość jest przyczyną tego 
zainteresowania, ale szczera troska o pomyślny 
rozwój młodego państwa. Wydatna pomoc ma- 
terjalna ze strony Polonji amerykańskiej ułat- 
wiła nam w wielu wypadkach przetrwanie 
ciężkich chwil, jakich nie brakło organizujące- 
mu swój byt państwu. a znalazła ona wyraz badź 


amerykańskim, bądź wprost gotówką ze zbiórek 
n. p. na powodzian. bądź w przekazach, nad- 
syłanych rodzinom i krewnym w «starym kraju“. 

W ocenie sytuacji naszej zachowuje pra- 
sa polska na wychodźtwie duża naogół objek- 
ływność i ostrożność. Orjenitując sic na palsta- 
wie głosów i opinji prasy poważnej, rzeczowo 
informuje swych czytelników. Stąd też jej wnios- 
ki i sądy uderzają duża trafnościa i dażcniem do 
uchwycenia istotnej prawdy. Z przyjemnością 
możemy podać do wiadomości naszych czytelni- 
ków, iż przegladajac prasę polską, wychodząca 
w Ameryce Północnej, prasę rozwinięlą tam W AMERYCE. R 
bardzo silnie, gdyż oparta na paru miljonach wy- wedanan waBienostie: a aaa 
URR polskiego w Stanach OPO DE a da baza kb ENEA 
natrafiamy też | na cytaty z naszego RY Z [nych po dość goracych dyskusjach uchwaliła 
mieszczane z powołaniem się na „JEDNOŚĆ It trzeciem czytaniu ostatoczny projekt podwyż- 
i podkreślające soliduryzowanie się z wnioskami szenia pensrj wojskonym i urzędnikom pań- 
ntsunietemi w naszych uwagach. .  |stnowym. Goraca dyskusja w tej sprawie toczy- 

Oto mamy up. w ręce numer 102-gi nowojor-|}a się także i w prasie. W zwiazku z podwyżka 
skiego dziennika -Kurjer Narodowy“ („The Po- plac urzędniczych i wojskowych budżet pań- 
lish Daily Courier") z 29. kwietnia b. r., który stwowy Brazylji wzrośnie w wydatkach o około 
50 miljonów milrejsów. 

-Ministrom Najwyższego Sądu, ministrom 
państwa i głównemu prokuratorowi Republiki 
podwyższono — jak podaje „Lud* — pensje 
o sume 1500 milrejsów rocznie; innym mini- 
strom cywilnym i wojskowym Najw. sądu woj- 
skowego, Trybunału kontroli skarbu. dezem- 
„bargadorom Trybunału Apelacyjnego. głównemu 
komsultorowi Republiki i głównemu prokurato- 
rowi o 100 milrejsów. Sedziom federalnym, se- 
dziam z prawa Dystryktu Federalnggo. prok- 
ratorowi Trybunału Administracji Marvnarki itn 
o 500 milrejsów. Profesorom katedr wyższych 
i średnich zakładów nauczania o 400 milrejsów. 
Wszystkim innym urzednikom, którzy pobieraj 
pensje w wysokości od 3%00— 3000 milrejsów 
podwyższono o 100 — 350 milrejsów”. 

Ladnie brzmiace tytuły i ładna podwyżka.. 


A A e 


Z nowym rokiem rozszerzvlismy Samopomoc lekarska przez wprowadzenie diatermii, | 
AAAA S E L T E O A acts 


p. t. „Urzędnicy o biurokracji“. zamieszcza na- 
stępujące uwagi: 


„Urzędnicza Jedność“, organ Związku 
Zrzeszeń pracowników publicznych wojew. 
krakowskiego, omawia ostatnie okólniki rzą- 
dowe, skierowane przeciw biurokracji w 
urzędach: Pismo urzędnicze stwierdza, -że 
wina ujemnych objawów w administracji leży 
nie tyle po stronie samych funkcjonariuszy. 
ile raczej tkwi w obotviązujacych przepi- 
sach. „Jeśli młodość i niewyrobienie — 74- 
zmacza -Jedność" — ma uzasadniać potrzebe 
stwarzania owej -busoli*, t. j. szeregu prze- 
pisów, według których każdy urzędnik wi- 
nien wykonywać swe obowiazki, to powyż 
sze wskazanie jest nietylko błedne, ale 


i szkodliwe. Blędne, bo każdy urzednik kwa- 


czynnej codziennie, z wviątkiem niedziel i świąt od godziny 9-tei do 15-tej. 


GABINET DENTYSTYCZNY 


urządzony wedhig najnowszych wymogów dla pracowników państwowych. emerytów 
i ich rodzin oraz wdów, sierot, otwarty codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt od go- 
dziny 14-tej do 19-tei. mieści się w gmachu województwa Raartowa 22 w narterze | 
na prawo drzwi Nr. 12. 
Tamże diatermia, lampy kwareowe, oraz sallux, o°% godziny 9-tej do 15-tej. 
SAMOPOMOC URZĘONICZA. 


uwaza SA 


według ordynacji państwowej pomocy lekarskiej. 
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Nowe | legitymacie 
ubezpieczeniowe. 


Zakład Ubezpieczeń Spolecznych rozesłał 
aszystkim Ubezpieczalniom nowe legitymacje 
dla ubezpieczonych, które przyniosa znaczne 
ułatwienia w uzyskiwaniu wszelkiego rodzaju 
kwiadczeń. 

Nowa legitymacja ubezpieczeniowa, wydawa- 
na bezpłatnie, jest przeznaczona dla dokonywa- 
nia wpisów o wszystkich niezbednych danvch, 
dotyczących ubezpieczonego i cdonków rodziny, 
jakoto: miejsce zamieszkania, oznaczenie ośrod- 
ka leczniczego, przerwy w ubezpieczeniu, niepo- 
wodujace wygaśniecia uprawnień. przebieg ubez- 

„pieczenią i dane z zakresu najmu pracy (przy- 
stapienie do pracy, zwolnienie i trwanie slosun- 
ku najmu pracy). Legitymacja ta stanowi tedy 
dokument całego przebiegu ubezpieczenia, nie- 
wymagający już ze strony ubezpieczonego żad- 
nych innych dowodów przy 'korzystaniu ze 
świadczeń. 

Legitymacja jest stała, t. j. nie będzie zmie- 
nfana przy zmianie miejsca pobytu. 

Za okazaniem legitvmacji ubezpicczeniowej, 
zaopatrzonej w zaświadczenie pracodawcy, ubez- 
pieczony i członkowie jego rodziny, otrzymuja 
pomoc lekarska bezpośrednio u lekarza Ubez- 
pieczalni. t. j. z pominięciem biur administra- 
„cyjnych Ubezpieczalni. 

Dla ułatwienia kontroli Ubezpieczalnie uza- 
leżniaja wydanie legitymacyj od przedłożenia 
przez ubezpieczonych dawnych legitymacyj, wy- 
danych przez b. Kasy Chorych i tymczasowych, 
wydanych od dnia 1. stycznia 1934 r. przez Ubez- 
pieczalnie Społeczne. Nadto pracownicy umy- 
słowi, którzy byli ubezpieczeni w dawnych Za- 
kładach Ubezpieczeń Pracowników Umyslowvch 
musza przedłożyć Ubczpieczalni karty ubezpie- 
czeniowe, wydane przez wyżej wymienione Za- 
kłady, przyczem wpisy na tych kartach powinny 
być dokładnie uzupełnione i poświadczone przez 
pracodawcę. 

O ile dokonanie wpisów przez pracodawcę 
okazaloby się z różnych względów niemożliwe, 
(zmiana miejsca zatrudnienia, zlikwidowanie za- 
kładu pracy itp.), pracownik może sam usku- 
tecznić wpis w karcie ubezpieczeniowej przy 
równoczesnem podaniu w skróceniu przyczyny 
braku podpisu pracodawcy. 

Ubezpieczeni otrzymują stałe legitymacje 
ubezpieczeniowe po dostarczeniu Ubezpieczalni 
fotografji wlasnej i członków rodziny, oraz osób, 
które ukończyły 14 lat, a są uprawnione do 
świadczeń. 

Uprawnienia obowiazkowo ubezpieczonych 
członków i ich rodzin i osób uprawnionych do 
świadczeń, stwierdzane sa zapomocą ich wpisu 
do legitymacji ubezpieczeniowej I zaświadczenia 
pracodawcy o stosunku najmu pracy (slużbo- 
wym | wysokości wynagrodzenia). 

Zaświadczenie pracodawcy ważne jest przy 
etaraniu się o świadczenia chorobowe (pomoc 
lekarska, zasiłki), dla pracowników fizycznych 
w ciągu 2-ch tygodni od daty wystawienia, a dla 
pracowników umysłowych w ciagu miesiąca. 

Bezrobotni pracownicy umysłowi i czlonko- 
wie ich rodzin korzystają z pomocy lekarskiej 
na podstawie legitymacji ubezpieczeniowej, de- 
crzji Zakładu Ubezpieczeń Społecznych (Oddzia- 
łu) o przyznaniu zasilku na wypadek braku pra- 
cv, zawlerajacej poświadczenie właściwego urzę: 
du pośrednictwa pracy o zgłoszeniu się do oma- 
czonej kontroli, 

Ubezpieczonym przysługuje prawo żądania 
od Ubezpieczalni Społecznej wpisania do ich 
legitvmacyj ukczpicczeniowych sumy tygodni lub 
miesięcy składkowych wraz z suma zarobków 
(wynagrodzeń), zaliczonych do ubezpleczenia 
emerytalnego w ciągu 2-ch ostatnich lat kalen- 
darzowych, oraz czasu pozostawania bez pracy 
w tymże okresie, służby wojskowej itp. 

Wpiaów tych ubezpieczony może 
w okresie od 1. lipca do końca września. 

Wpisy przerw w ubezpieczeniu niepowodu- 
jacych utraty uprawnień emerytalnych beda do- 
konywane na podstawie własnej ewidencji Ubez- 
pieczalni i dokumentów przedlożonych przez 
ubezpieczonych (ksiażeczka wojskowa, zaświad- 
czenia Urzedu Pośrednictwa Pracy). 

Celem umożliwienia ubezpieczonym kontroli 
wpisów, ustawa zastrzegła ubezpieczonym prawo 
zgłoszenia w ciagu miesiaca od doręczenia im 
legitymacji uhczpieczeniowej, żadania Sprosto- 
«ania wpisów do legitymacji luh zmiany ustale- 
nią okoliczności. majacych znaczenie dla stosun- 
ku uhbezpieczeniowego. objętych wpisem io le- 
gitymacji. 

Legitymacja ubezpieczeniowa sklada się 
2 4-ch części, z których pierwsza część (od stro- 


żadać 
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lala 
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2» chwili. 


Niedzielna 


W myśl zasad żywota „człowieka poczciwego" 
należy każda niedziele wiosenna spędzić na 
łonie przyrody. Nie jest to jednak iak prosta 
sprawa, jak sie w teorji przedstawia. Tak zwane 
„łono natury* w dzisiejszych warunkach wogóle 
nie istnieje, zmienilo się ono bowiem z biegiem 
czasu w rozmaite parki, laski, blonia i inne 
miejsca ogrodzone i dość trudno udostępnione 
i pod tym względem człowiek, który niewiadomo 
z jakiej racji nazwał siebie panem stworzenia, 
znajduje się w o wiele gorszem położeniu od 
najmarniejszego wróbla. Bo wróbel może sobie 
pofrunać na własnych skrzydłach dokąd mu sie 
podoba i usiąść na jakiemkolwiek drzewie, 
a człowiek, by się dostać bodaj gdzieś najbliżej 
za miasto, musi przejść przez calą gehenne 
utrapień i trudów. 

Tak zwany -problem komunikacvjny* w mia- 
stach jest wszędzie i zawsze rozwiazywany na 
korzyść przedsięblorstwa komunikacyjnego i na- 
stawiony frontem przeciw szaremu człowiekowi, 
temu właśnie, który się wybiera na niedzielny 
spacer za miasto. Ujawnia się to konkretnie tem, 
że na najbliższym postoju tramwajowym spę- 
dzasz kilka kwadransów na oczekiwanie wozu, 
w którymby choćby jedna twoja noga i jedna 
ręka, nie mówiąc już o całości, mogla znaleźć 
miejsce lub oparcie. Wszyscy bowiem „szarzy 
ludzie" z całego miasta chcą tak samo jechać 
tam, dokąd ty zamierzasz, a że przeciętny oby- 
watel jest zazwyczaj żonaty i ma kilkoro poclech 
w różnych latach, zatem, gdy nadjedzie taki 
tramwaj wyładowany wycieczkowiczami, wygla- 
da to bardzo familjarnie. Przez szyby widać 
spłaszczone noski pociech, klęczących na law- 
kach i spogladających na ulicę, a ponad glów- 
kami tych aniołków unoszą się baloniki, trzy- 
mane na nitkach. Tymczasem zaś mamusie 
i ojcowie stloczeni w środkowem przejściu mię- 
dzy lawkami wymyślają sobie nawzajem. Przez 
to żywe powidełko przeciska się wraz ze swoją 
sążnista torba: konduktor sprzedający bilety 
i pan kontrolor sprawdzający, czy dziecko ma 
przepisaną ilość centhnetrów dla jazdy za po- 
lewę ceny. Wszędzie bowiem, nawet w takiem 
piekielku, musi nad wszystkiem zapanować 
przepis i regulamin i żeby się nawet świat 
walił, jeśli pan kontrolor odkryje coś wbrew 
przepisowi, tramwaj wraz z pasażerami musi 
czekać na przystanku, aż po wielu sporach, 
certacjach i awanturach mama czy ojciec zdecy- 
dują się dopłacić dziesięć groszy zć cały bilet 
dla swego Maciusia, który wyrósł o pół mili- 
metra ponad tramwajowo - regulaminową miarę. 

W takich mniej więcej okolicznościach zdą- 
żałem zeszłej niedzieli w wozie tramwajowym 
ku upragnionemu „lonu przyrody“. Wysiadłszy 
na końcowej stacji, policzyłem przedewszyst- 
kiem pozostałe guziki u zarzutki. Zostalo 
tylko trzy, resztę oberwano mi w natłoku, nie 
licząc tego, że zdeptano mu nowiusieńkie brązo- 
we trzewiki, złamano ulubioną laskę i ober- 
wano rękaw. Za to z prawdziwem uczuciem wy- 
dostania się na swobodę, podażyłem czemprę- 
dzej wraz z moją rodzina, ku celowi wycieczki. 

Droga wiodła najpierw przez uliczki przed- 
mieścia, potem przez łaki i pola. Ale pochód 
nasz niczam właściwie nie różnił się od zwykłe- 
go spaceru po najludniejszych ulicach miasta. 
bo szliśmy ciagle w tłumie, z ta jedynie różnicą, 
że ten tłum posuwa? sie nie, jak na ulicy, w dwie 
strony, lecz tylko w jedna. Niemniej jednak nie 
pozbawiono nas ani na chwilę złudzeń oddale- 
nia od miasta. Oto po kilku krokach zastąpiła 
nam droge paniusia z papierowym znaczkiem na 
szpilce | z puszką na zbiórkę, nieco dalej foto- 
graf a la minute oznajmił nam, że zostaliśmy 
właśnie stilmowani i możemy u niego zamówić 
zdjecie; znów dalej bezrobolmy właściciel czer- 
wonego nosa zapewniał nas, że od trzech mie- 
siecy umiera z głodu i pragnienia. Nie należy 
zapomnieć, że po obydwu stronach naszej drogi 
sterczało co parę kroków wiele innych pomniej- 
szych żebraków, nie mających nie do zaoterowa- 
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ny 1 do 22) jest stała, a pozostałe zamienne, 
t. j. można je zastępować po calkowitem zuży- 
ciu nowemi wkladkami. 

W razie utraty legitymacji (zagubienie, kra- 
dzież i t. p.) ubezpieczony może otrzymać wtór- 
nik za osobna opłata i po uprzedniem unieważ- 
nieniu oryginalnej legitymacji | przez ogloszenie 
na wlasny koszt w urzedowym organie woje- 
wódzkim i w .Przegladzie Ubezpieczeń Spolecz- 
nych“, organie Zakladu Ubezpieczeń Społecz- 
nych. 


wycieczka. 


nia, prócz obietnicy szczęścia i zdrowia, oraz 
mnóstwo przenośnych zakładów przemysłowo - 
handlowych, jak preelarze z koszykami, lodzia- 
rze z wózkami, kramiki z wodą sodowa i prze- 
kupki z pierniczkami. Tak szło się ze dwa kilo- 
metry i poza tym żywym murem, mie było widać 
ani przyrody, ani wogóle Bożego świata. 

I ani w lewo, ni w prawo, nie można zboczyć 
z tej drogi, by wydostać się gdzieś na wolność, 
ani też dojść do jakiegoś pustkowia. Można było 
myśleć, że ten prad ludzki powiedzie naa 
wreszcie ku jakiemuś ustroniu, ku wielkiemu 
lasowi, gdzie to wszystko wsiąknie i rozprószy 
się, że znajdziemy się wreszcie sami w obliczu 
natury, wsluchani w szum lasu. 

Ale nie słychać szumu liści, netomiast coraz 
wyraźniej dochodzą nas gardlłowo - metaliczne 
dźwięki megatonu, wygrywającego jakąś naj- 
modniejsza karjorkę. Mimowoli posuwamy cię 
w tym kierunku i dochodzimy wreszcie do wrót 
„agródka*, gdzie przy slolikach siadzi mnóstwo 
ludzi, brudni i aroganccy kelnerzy rozaoszą pi- 
wo i kwaśne mleko, a gramofon wydziera się 
w nieboglosy. Napierajacy tłum wepchnął i nas 
do środka. Cóż bylo robić? 

Na szczęście akurat, trafiliimy na awanturę 
między jakiemś towarzystwem a kelnerem, 
dzięki której towarzystwo opróżniło stolik i wy» 
niosło sie. Posiedzieliśmy szezciliwi, że na- 
reszcie po tych tarapatach mogliśmv gdzieś 
usiaść. 

Powrót z tej wycieczki odbył sie mniejwięcej 
taksamo, z ta tylko różnicą, że żona uparla się 
koniecznie, by darować sobie nieszczęsna jazdę 
tramwajem i wziąć taksówkę. Ale ja jestem 
z natury oszczędny i pożałowałem wydatku. Pa. 
załowalem jednak i swego skapstwa, ba gdy 
wreszcie wysiedliśmy z tramwaju. chwyciwszy 
się za kieszeń, uczułem pustkę. Ktoś mi wye 
ciagna! pugilares! Było w nim około dwadzieście 
złotych i różne ważne dokumenty. 

— Widzisz — mentoruje ml żona — skapw 
zawsze nie dwa, ale dziesięć razy traci. Na drugi 
raz mnie posłuchasz. 


Co prawda, nie by s éci, bo 
nea hm da, nig huie do tega ERREANIEYS Da 
się na zawsze wycieczek niedzielnych i jeśli za- 
pragne lona przyrody, uciekam za miasto we 
volne popołudnie dnia powszedniego. Zdaje mi 
się, że przyroda woli również poniedziałki lub 
czwartki, aniżeli niedziele i świeta, bo jakoś 
pogodniej i weselej się wtedy uśmiecha. 


m 
| GOSPODARCZY BANK SPÓŁDZIELCZY | 


apale, r, sp 
w Kratowie ul. Flerjańcka L. 66 — Tel. 12113 I 10463 
przyjmuje agentów do sprzedaży 
obligaeyj państwewych. 


Emeryci na wieś! 


W związku z artykułem 6 powyższym *rtule 
dodam. że wspaniałe warunki egzystencji przed: 
stawiają nasze wsie w Beskidach Zachadnieh 
i w Tatrach. Mnóstwo wil] pustych mk caly. do- 
my pobudowane dla gobei przez górali. wolna 
leśniczówki I galówki. za które roczne komorne 
nie przekroczy 300—400 złotych. taniość głów 
nych artykułów spożvwezych wprost wała do 
emerytów, by opuścili duszne miasto, dla osie» 
dlenla się na wsi I odżycia. 

I niewątpliwie akcja ta przybierze więktze 
rozmiary, Już obecnie w Skawicy za Makowem 
Podhalańskim jest zaczątek kolonji emeryckiej. 

5 domów wlasnych kolejarzy, a dalej w eu. 
downej na tle pasma Bablogórskiego. Poliey i Ko. 
listego rozłożonej Zawojl osiedlają się zwolna 
emeryci. 

A więc tu mieszka były prezes Komisji Kli- 
matycznej I emer, radca wniewództwa Ślaskiego 
p. Muszyński, staruszek, który żyć bez Zawoji 
nie może, następnie oficerowie. proterorzy i ro- 
dzina aktorów. 

Jeśli ale zważy že każda wief przyjmie eme 
rytów z otwartemi rekami, że tu znajdzie on 
możność spokojnego życia, pracy we własnym 
ogródku, na niwie społecznej. politycznej, cry 
oświatowej. to korzyści przesiedlenia się z miasta 
drogiego. dusznego, często dla zdrowia szk6dli- 
wego narzucają się same. 


Wit. Skey. 


Wr. IT. 
Lmwóm, 


_ .HEDNOEST 


Komunikat 


TOWARZYSTWA URZĘDNICZEGO -SAMOPOMOC* SEKWESTRATORÓW PODATKOWYCH 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ WE LWOWIE, PLAC BISKUPA BANDCRSKIEGO I. 1. 


Na odbytem Walnem Zgromadzeniu we Lwo- 
wie w dniu 3. lutego 1935 r. podczas wyborów, 
został przez nieuwagę wybrany na członka wy- 
działowego Bernard Bikow z Drohobycza, który 
dotychczas nie jest członkiem Towarzystwa »Sa- 
mopomoc', ani też nie zgłosił swego przysta- 
pienia, jak tego wymaga £ 7 i 8 statutu, przeto 
nie może piastować godności członka, ani też 
| ora, a tembardziej zasiadać w Zarza- 

zie. 

Po zorjentowaniu się w sytuacji z powodu 
saszłej pomyłki, Wydział Towarzystwa, na odby- 
em posiedzeniu w dniu 21. marca 1935 r. uznał 
wybór Bernarda Bikowa za nielegalny z braku 
wymogów, określonych w statucie i akreślił po 
z listy nowowybranych członków, wchodzacych 
do Zarządu, a w miejsce jego przeznaczył 2a- 
stępcę członka wydziałowego kolege Józefa 
Koguta z Rudek. zaś na zastepce kolege Jana 
Bublika z Sambora. 

O całym przebiegu sprawy zawiadomiono Sta- 
rostwo Grodzkie pismem Towarzystwa z dnia 
21. maja 1935 L. 511/35 z równoczesna prośba 
6 poczynienie zmian w nowowybranym Zarza- 
dzie na liście przedłożonej Starostwu Grodzkie- 
mu z dnia 12. lutego 1935 L. 53/35, o czem infor- 
mujemy wszystkich PP. Kolegów w komunikacie 
niniejszym. 

Wreszcie. jak wiadomo PP. Kolegom 7 na- 
szego sprawozdania umieszczonego w Czaso- 
piśmie „Jedności“ z odbytego Walnego Zgroma- 
dzenia w dniu 3. lutego 1930, podczas którego 
uchwalono wkładki członkowskie na rok bieżacy 
po 50 gr. miesiecznie. spodziewając się, że przez 
ograniczenie do minimum, Towarzystwo zyska 
na przyroście członków, przez co wpływy z wkła- 
dek członkowskich nie ulegna poważniejszej 
zmianie i utrzymają się na poziomie dotychcza- 


_ Niestety nasze nadzieje zawiodły z powodu 
braku zainteresowania sie PP. Kolegów Zawo- 
dowych Związkiem macierzystym, natomiast 
członkowie nie zawodowi z innych dykasterfi 
zrozumieli doskonale intencje i prace naszego 
Towarzystwa, wstępując gremialnie na członków 
Tzeczywistych do naszego Związku, zasilajac 
w ten sposób swemi wkładkami w 50% dochody 
nasze, w zamian za co nie zadają ze strony To- 
warzystwa żadnej interwencji u Władz przelo- 
Żomyvch. 

.. Gdy odwrotnie dla naszych członków zawo- 
dowych, o ile tego potrzeba wymaga, stajemy 
w obronie u Władz przełożonych, wnosząc odpo- 
wiednie memoriały I inne pisma w zakres na- 
szego działania wchodzace, oraz wysyłamy de- 
Jarstów ma ráme zjazdv do Warszawy, 7 czem 
> 2 


Lwów 


sa związane wydatki administracyjne, pokrywa- 
ne z wkładek członkowskich, które w ostatnich 
miesiącach, pomimo obniżenia do 50 gr. mie- 
sięcznie, zmniejszyły sie, jedynie z powodu apatii 
PP. Kolegów. 

W związku z powyższem, apelujemy jak 
zawsze do wszystkich PP. Kolegów zdrowo my- 
ślacych, aby zechcieli pospieszyć z wpłatami 
wkładek członkowskich bez ogladania słe na 
jutro, przekazujac pieniądza na konto czekowe 
P. K. O. Nr. 500636, a nie przekazami. 

Wkońcu komunikujemy, że do członków 
opornych zastosujemy Ñ 9 ustęp 13 statutu. 

Wreszcie w komunikacie naszym z dnia 1-go 
kwietnia 1935 Nr 7, umieszczonem w czasopiśmie 
„Jedności*. nadmieniliśmv o śmierci á. p. Fran- 
ciszku Ziębie w Stanislawowie, w zwiazku z czem 
powołujemy się na 8 10 statutu ustęp 7, wzywa- 
jac wszystkich PP. Kolegów, aby prócz wkładek 
członkowskich i za czasopismo „Jedność“, prze- 
syłali także jednorazowo po 1 zł. na uzupelmie- 
nie funduszu pośmiertnego. 

Przy przekazaniu pieniędzy, prosimy na od- 
wrotnej stronie czeku zaznaczyć, za kogo i z jaką 
kwotą, wkładka za czasopismo „Jedność“ kwar- 
talnie wypada 2 zł. 40 gr. i jednorazowo 1 2. 
pośmiertny, t. j. razem 3 al. 40 groezy. 

Przy tej sposobności komunikujemy, że do- 
szlo do naszej wiadomości, że w peanych miej- 
scowościach PP. Koledzy składaja wkładki każ- 
dego miesiaca, po podjęciu poborów, do rak 
jednego z PP. Kolegów z przeznaczeniem ode- 
ałania do Towarzystwa. Koledzy Ci nie odsyłają 
zaraz zebranych pieniedzy do Towarzystwa, lecz 
zatrzymują u siebie, co jest godnem napietnowa- 
nia. 

Przestrzegamy więc przed tego rodzaju po- 
stepowaniem i nadmieniamy, że o ile jeszcze 00% 
podobnego dojdzie do naazej wiadomości, bez 
względu na to, który to będzie z PP. Kołegów. 
napietnujemv go publicznie. z podaniem imienia 
i nazwiska oraz miejscowości, w której to jest 
praktykowane. 

Wkońcu nadmieniamv, że od pewnego czasu 
krąża rozmaite wersje, rozsiewane przez różne 
jednostki z równorzednych Zwiazków, jakoby 
Towarzysiwo -Samopomoc* miało być wkrótce 
zlikwidowane, przeto pozwalamy sobie publicz- 
nie odeprzeć te kłamliwe i niczem nieuzaead- 
nione wieści, zaznaczając, że Towarzystwo -Sa- 
mopomoc* jest oparte na zatwierdzonym statu- 
cie przez Urząd Wojewódzki we Iwowie i ma 
takie samo prawo do egzystencji, jak inne tego 
rodzaju Związki. 

Za Zarząd: 

Pamula. prezes. 
ooe Æ 


CENTRALNEGO ZWIĄZKU PASSTWOWEGO I SAMORZĄDOWEGO URZ 
CELARYJNYCH MI, KAT. RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ WE LWÓW 


ĘDNIKÓW KAN- 


TE — ŁYCZA- 


KOWSKA 25. 


Jak wspomnieliśmy w jednym z ostatnich 
naszych komunikatów, wskutek zajęć biurowych 
tak prezesa Związku, jak też i przeważna część 
członków Zarzadu nie mogła poświęcić tyle cza- 
su na pracę w Związku, ile tego wymagaja przy- 
jete obowiazki, szczególnie liczna koresponden- 


Nastepnego dnia, t. j. 14. maja b. r. zwołał 
prezes nadzwyczajne uroczyste posiedzenie ża- 
łobne, celem oddania przez Zarząd imieniem 
zrzeszonych w Centr. Związku koleżanek i ko- 
legów, należnego hołdu, oraz czci powszechnie 
uwielbianemu,  Nieskazitelnemu, Pierwszemu 


cja od naszych członków zamiejscowych, którym |Obywatelowi wyzwolonej Ojczyzny. 


rzecz jasna po zbadaniu lub interwencji w róż- 
nych sprawach trzeba dać konkretna odpowiedź. 
Wobec tego przepraszamy wszystkich człon- 
tów, którym dotad nie odpowiedzteliśmy. Do- 
Ożymy starań, aby już w najbliższych dniach 
zaległe sprawy były załatwione a odpowiedzi 
ISłowmie przesłane. 
w Obecnie, w zwiazku z przedwczesna Śmiercią 
Skrzesiciela Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej, Wodza Narodu i Pierwszego Marszałka 
Polski $, p. Józefa Pilsudskiego, która to wieść 
spadła jąko grom na naród polski, a temsamem 
NA nas pracowników państwowych, komunikuje- 
my, że prezes Związku w dniu 13. maja b. r. 
przesłał na ręce JWPana Walerego Sławka, 
Prezesa Radv Ministrów w Warszawie następu- 
Jącej treści depeszę kondolencyjna: „Centralny 
Zwiazek Państwowych i Samorzadowych Urzęd- 
ników Kancelaryjnych III. Kategorji pozwala 
sobie na Jego ręce przesłać wyrazy najglębsze- 
o żaln i bóln z powodu niepowelowancj 
przedwczesnej straty Pierwszego Żołnierza. 
Jedynego Wodza. Ojca Narodu i Wskrzesiciela 
Ojczyzny”, 


Na posiedzeniu tem zapadla uchwala wziecia 
udziału w pogrzebie Pierwszego Marszałka Pol- 
ski w Krakowie przez delegację naszego Związ- 
ku w osobach prezesa i dwu koleżanek, a to 
jednej członka Zarządu, a drugiej członka 
Zwiazku. à 

Wspomniana delegacja w sobotę dnia 18-go 
maja wziela udział w uroczystym żałobnym kon- 
dukcie pogrzebowym w Krakowie. 

Na zmyczajnem posiedzeniu członków Zarzą- 
du, odbyłem dnia 25. maia br. uchwalono urza- 
dzić wspólna wycieczkę do Krakowa. celem od- 
dania drogim szezątkom śp. Marszalka w kate- 
drze Wawelskiej gremialnego hołdu przez człon- 
ków naszego Zwiazku, oraz wziecia udziału 
w sypaniu kopca Józefa Piłsudskiego na Sowiń- 
cu w Krakowie. 

W tym celu prosimy o natychmiastowe zgła- 
szanie się prammacych wziać udzial w wycieczce 
do Krakowa. Listy (i osobiste zgłoszenia miej- 
scowych) należy kierować do prezesa Jaroń- 
skiego we Lwowie, Rutowskiego 13. 

Termin oraz warunki podane będą w naj- 
bliższych dniach przez radjo oraz w prasie; 28- 
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miejscowych zawiadomimv dokładnie listownie. 
Zaznaczamy ponadto, że datki na sypanie 
kopca oraz na pomnik Marszalka Piłsudskiego 
należy przekazywać bezpośrednio do właściwych 
komitetów. 4 
Wkońcu oznajmiamy, że zamiejscowe koła 
zostały już zatwierdzone, o czem zostana zawia- 
domione pisemnie, Wreszcie przypominamy 
o obowiązkach członkowskich i w tym celu do 
niniejszego numeru „Jedności” dla członków za- 
miejscowych dołaczamy nasze blankiety na- 
daacze P. K, O., służyć mające do przekazania 
bieżących i zaległych składek miesięcznych oraz 
kwartalnej abonamentowej za „Jedność”. 
ZARZĄD. 


LWÓW: 
M. L. SZAROTA-LECH. 


Podzwonne. 


Płacz Polsko! Płacz! w ogromny żal i 
Ubył Ci Wódz i Twego Ducha Król. 
Zygmuncie dzwoń! Niech Twój spiżotey ton 
Ogłasza światu Wielkiego Serca zgon. 

O Boże Nasz! Usłysz ten rzewny płacz!.. 
I Jego do chwały swej przrjąć racz... 

A raport zda przed Twem Obliczem Ci, 

Że Polskę tworzył do Swych ostatnich dnl, 


PAL 
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+ śp. Antoni Wałęga. 


W dniu 19. maja b. r. zmari po dłuższej cho- 
roble ś. p. Antoni Wałega. adiunkt Krakowskiego 
Urzędu Wojewódzkiego w 63 roku życia. 

Ubyt z pośród nas cichy a niestrudzony pra- 
cawnik tak w swoim urzędzie. jakoteż w związ: 
kach i stowarzyszeniach o celach społecznych. 

$. p. Antoni Walega. syn rolnika ze Szczyrku. 
własną pracą przebijał się naprzód. starając się 
przytem o przyswojenie sobie możliwie najwięk- 
szego zasobu włedzy. — W czasie swej obowiąz- 
kowej słażby wojskowej przydzielony został do 
korpusu żandarmerji. którą to służbę pelnił na 
bardzo niebezpiecznym terenie. bo w niedawno 
okupowanej Bośni. — noczem przyjął posadę 
u notarjusza w Kolbuszowej. Tu dał się poznać 
jako prawy Polak i rwący się do czynu pracownik 
społeczny, wierzący w Odrodzenie Polski i w tym 
kierunku pracujący. Oceniając te jego zalety, 
jak I jego bezinteresowność i nieskazitelny cha- 
rakter. wybrała go Kolbuszowa w r. 1905. na- 
czelnikiem straży pożarnej, a w r. 1907. powie- 
rzono mu godność naczelnika tamtejszego Sokola. 
na których to stanowiskach zyskał sobie przez 
szereg dat pełne uznanie i podziękowanie 2a gor- 
liwa prace i położone zasługi w tych instytucjach, 
Z notarjatu przenłósł się do służby Pusz! władzach 
politycznych, którą to służbę zako czył na stano- 
wisku adjunkta w IX. stopniu służbowem w Wo- 
jewództwie Krakowskiem. 

Znalazłszy stę na terenie Krakowa. zrozumiał 
4. p. TVałęga doniosłość Krakowskiego Związku 
Zrzeszeń Pracowników Publicznych ! skuteczność 
Jego działalności dla dobra ogó pracowników 
publicznych. tak czynnych jak i w stanie spo- 
czynKu. to też delegowany przez swój związek 
zawodowy «„Spójntę" do Wydziału Związku Zrze- 
szeń. chętnie 1 ochoczo wsnółpracował w tym 
związku, bedąc w ostatnich latach po ustąpieniu 
generała Spńnawalda, seKrelarzem tegoż 20142- 
ku, a po założeniu przez Związek czasopisma 
„Jedność“. jej stałym administratorem. 

Mieliśmy niejednokrotnie sposobność obeer- 
wować, jak £. p. Walega pomny swych odowiąz- 
ków, jeszcze przed godziną urzędową spieszył do 
biura, a opuszczał je grubo po godzinach urzędo- 
wych po to, by po skromnym posiłku znów punk- 
tualnie stawić się do pracy w Związku Zrzeszeń 
i w administracji Jedności. 

Niezależnie od tego by? sekretarzem - Spójni". 
związku urzędników skarbowych i politycznych 
IM kategorji Małopolski i Śląska. a w pracy 
„Akcji Katolickiej". istniejącej przy kościele 
św. Mikołaja w Krakowie, brał udział. pełniąc tam 
obowiazki skarbnika. Praca $. p. Wałęgi była na 
wszęstkich wyżej wymienionych placówkach 
bardzo wydatna. to też wapomniane instytucje 
boleśnie odczuwają ubytek tego pracowitego 
a nie szukającego rozgłosu współpracownika. 
a wyraz swej żałości dały przez liczny udział 
w jego pogrzebie. — Ta nadmierna praca spowo- 
dowala jera przedwczesny zgon. — Osierocił on 
żone i sześcioro dzieci, które rzernie wspominają. 
jak tan dobry ojciec sobie wszystko odmawiał. 
a dbał o to. by trm dzieciom dać należyte wy- 
kształcenie. co też mimo jego szczupłej płacy 
dokonać mu się udało. 

Temu Zacnemu Ojcu rodziny. praremu Pola- 
kowi. a niestrudzonemu naszemu wspólpracowni- 
kowi składamr hołd. OR OE CE 

siega współczucia. Cześć jego pamiec. 
glebokiega współe Je8 W. Górka 


Sa. B. 


Komunikat 


Związku Urzędników Sądowych 
Apelacji Krakowskiej w Krakowie. 

W dniu 5. maja 1935 r. odbyło się doroczne 
Walne Zgromadzenie członków Związku Urzędni- 
ków sądowych Apelacji Krakowskiej w Krako- 
wie przy licznym współudziale członków krakow- 
skich jak i pozakrakowskich, 

Walne Zgromadzenie zaszczycili Swą obecnoś- 
cią Pan Wiceprezes Sądu Apelacyjnego Juljan 
Potępa.  Wiceprokurator Sądu  Apelacvjnego 
Paweł Szuchiewicz. Prezes Sądu okręgowego Dr. 
Stanislaw Scheuring oraz Prokurator Sadu kre- 
gowego Dr. Marjan Spólnik 

Walnemu Zgromadzeniu przewodniczył kol. 
prezes Ferdynand Wadowski, który w= swem 
dłuższem przemówieniu wskazał dzialalność 
Związku dla dobra ogółu Kolegów członków. 
dziękujac Panom Przedetawicielom Władz sądo- 
wych za przychylne stanowisko wobec rzeszy 
urzędniczej. 

Przy dakonanych wyborach wybrani zostali 
na przeciąg jednego roku: 

1) jako członkowie Wydzialu: Koledzy Wa- 
dowski Ferdynand. Hartmann Emil, Pyrzanowski 
Marjan. Białoń Władysław. Kornaś Gustaw. Ko- 
ściuszko Michał. Polaczkówna Stanislawa. Len- 
czowski Szczepan. Sutvła Juljan. Łojczyk Sewe- 
ryn, Pvzik Piotr. Dyna Stefan. Doening Oskar 
sen., Ślizowski Henryk. Korzeniowski Hieronim, 
Łapuszek Stanisław. Plachciński Jakób, Korze- 
niowski Stanisław. Roliński Piotr (Jasło). Głód 
Aleksander (Nowy Sącz). Mach Bronisław Rze- 
szów). Janiec Karol (Tamów). Oster Henryk 
(Wadowice) i Adolf Ehrlich (Biała). 

Jako zastępców członków Wydziału: Koledzy 
Pietruszka Leon. Wechtersbachowa Władysława. 
Strzebońska Jadwiga. Piekarz Franciczek. Małeta 
Stanisław i Ukleja Józef. 

3) Jako członkowie Komisji szkontrującej: 
Koledzr Krajewski Roman. Kordaszewski An- 
drzej. Nowaczyńska Helena. Kollerónna Helena 
i Waźniak Stanisław oraz 


4, Jako członkowie Sądu Polubownego: Ko:| 


ledzv Brennenstuhl Jan. Gramatyka Antoni. 
Dunikowski Jan, Sonnenblick Adam i Schmager 
Karol. 

Wkońcu zebrani po omówieniu różnych spraw 
Ogół Kolegów nbchodzacych uchwalili szereg 
wniosków uiętych w osobnym memorjale. przed- 
stawionrm Zarządowi Głównemu Związku Zrze- 
szeń Tirzędników Sadonvch i Prókuratorzkich Rz. 
P. w Warszawie. 

Bezpośrednia po adhytem Walnem Zgroma- 
dzeniu. członkowie Wydziału na swem posiedze- 
niu dokonali wyhom Prezrdjum Zarządu Związku 
w osobach: 

Prezes Związku: Kol. Wadowski Ferdynand, 
Kier. Sekr. prez. Sadu Anelacrjnego w Krako- 
wie. 

I. Wiceprezes: Kol. Hartmann Emil. Kier. 
Sekr prez. Sądu okr. w Krakowie. 

M Wiceprezes: Kol. Kościuszko Michał. pk. 
po. Skarhnika Sadu okręgowego w Krakowie. 


Sekretarz: Kol. Władysław Białoń. Kier. Ra- 


chuhr Sądu okregowego w Krakowie. 


Skarbnik: Kol. Kornaś Gustaw, sekretarz Sa- 


du okregowego w Krakowie. l 

Zast. sekr.: Kol. Lenczowski Szczepan. sekre- 
tarz Sądu Apelacyjnego w Krakowie I 

Zast. skarbnika: Kol. Korzeniowski Stanislaw. 
sekretarz Sądu okręgowego w Krakowie. 

Członkowie: Kol. Polaczkówna Stanisława, 
sekretarz Sądu okręgowego w Krakowie. Doe- 
ning Oskar sen... sakretarz Sadu Apelacyjnego 
w Krakowie. 

Na posiedzeniu Zarządu Związku w dniu 24 
maja 1935 odbytego. uczczono pamięć zmarłego 
T. Marszałka Polski i Wodza Narodu &. p. Tózefa 
Piłsudskiego jednominutowem milczeniem. 

W uroczystościach pogrzebowych w pocho- 
dzie wziął udział Zarząd Zwiazku przez. delegacje 
w osobach Kol. Ferdynanda Wadowskiego i Wta- 
dysława Białonia oraz delegata 2 Tarnowa 
Kol. Karola Jańca. 

Imieniem Zarządu ceł. Związku Zrzeszeń I częd- 
ników sądowych i prokuratorskich Rz. D. e War- 
szawie wystąpili w uroczystościach pogrzehowych 
Kol. Hostrnski z Poznania. kal. Wadawski z Kra- 
kowa. 

Nadto Zarząd Związku Urzedników sadowych 
*-olacji Krakowskiej złożył nisma kandolencvj- 


lo: rnee Pana Prezesa Sadn Apelacrjnrza 


— 


| Ceny ogłoszeń 


iz Kc "R OZ 


LEDY ONG Nr. IT. 


Zawiadomienie. 


Zarząd (lówny Związku Zrzeszeń Urzedni- niej ustawy uposażeniowej i związanego z nia 
czych wojew. Krakowskiego podaje niniejszem |krzywdzącego przeszeregowania, jakoteż awan: 
d0 wiadomości, że wszyscy pracownicy(czki) sów. które wymagaja ustawicznej czujności i za- 
ı państwowi i samorzadonwi winni zasłosować się | biegów na terenie Warszawy. Praca ta wymaga 
(do uchwały pełnego Zarzadu i złożyć na celejiednak funduszów. które sa ostoja każdego 
Zwiazku Zrzeszcń poglówne, w wysokości 1 2ł. |zwiazku. a zwłaszcza takiego, jak nasz Związek 
kwartalnie od każdego pracownika(czki). — | Zrzeszeń, który na polu obrony interesów za- 
Poglówne należy zebrać najlepiej przy wvpła-| wodowych wyrobił sobie jaknajlepsza opinię na 


cie poborów i przesłać do Kasy Związku w Kra- | 
kowie czekiem, załaczonym do odezwy, która 
w tych dniach będzie rozesłana do poszcz'gól- 
nych biur i urzędów. 

Wzywamy wszyatkich zorganizowanych do 
solidarnego spełnienia tego obowiazku, od któ- 
rego nikt nie powinien zie cofnać, gdyż od soli- 


terenie Państwa. 

Drobne obciażenie kwotą jednego zlotego na 
kwartał, jest obowiazkiem każdego rozumieja- 
cego swój obowiazek pracownika. względnie 
pracowniczki. 

Zwiazek Zrzeszeń. spełniajac sumiennie 
swój rieżki obowiązek. apeluje do ogółu, by ten 


uarności ogółu zależne sa wyniki pracy. spelnil również swój obowiązek. wpłacajac 
Czasy dzisiejsze wymagaja œl Zwiazków jsolidarnie poglówne. 
wielkich wysiłków tak w sprawie zmiany ostat- ZARZĄD 


POZNAŃ. 
Komunikat 


Okręgowego Zwiazku Fmerstów Państwowrch 


Przedwojenne austrjackie 
polisy ubezpieczeniowe. 


Pod tym tytułem pojawił się w „Il. Kurjerze 


Wdów i Sierót w Poznaniu. Codziennymć + dnia 26 maja W. r artykuł 
PROTOKÓŁ: w dziale „Kurjer Prawniczy”, który uzasadnia 
Roczne walne zcbhbranie Okrewowcgo) W rzeczowy a dobitny sposóh. pretensje posiada- 


Związku Emerytów państnowych wdów i sierót czy tych polis. 


na województwo poznańskie i vomurskie. »lbvło 
się w dniu 7. maja 1935 r. w Poznaniu. 


dzeniu delegatów i przywitaniu obecnych prze- 
czytał porządek obrad. który z małą zmianą zo- 
stał przyjęty. 

Następnie sekretarz odczytał protokół z ostat- 
niego rocznego zebrania z dnia 8. maja 1934 r. 
który delegaci przyjęli bez żadnvch zmian do wia- 
domości. 

Pa przyjęciu protokólu wwluano prezydjum 
walnego zebrania. Przewodniczącym wybrano Pa- 
na Markowskiego z Fitji 'Tezew. sekretarzem Smia- 
łowskiego z Poznania, lawnikami P. P. Andrze- 
jewskiego z Gniezna i Raszeja z Starogardu. 

Po wyborze prezydjum prezes. sekretarz i skar- 
bnik zdali swe sprawozdanie 7 rocznej działal- 
ności. które delegaci jednogłośnie przyjęli do wia- 
domości i udzielili absolutorium earzadowi. 

Ze sprawozdania sekretarza wynika. że zarząd 
Okręg. Zw. Emerytów bardzo zajmował się człon- 
kami-emerytami, ponieważ w ciągu tego roku 
wpłynęło 390 spraw do poszczególnych członków 
emerytów dotyczących spraw emerytalnych. 
Z tych wysłano 270 do władz pozamiejscowych. 
416 zainteresowanym dano odpawiedzi i 35 spraw 
zostalo ustnie załatwionych przez prezesa 
u miejscowych władz. a 

Następnie przemawiało kilku delegatów. 7e 
dużo emerytów. wdów i sierót zostało pokrzyw- 


Artykuł ten zawiera w skróceniu memorjał 
krakowskiega Komitetu samoobront posiadaczy 


Zebranie zagaił prezes Grudziński. po stwier- | przedwoj. polis austrjackich. który ogłosiliśmy 


w Nr. 9 „Jedności“ z dnia | maja b. r. a kończy 
swoje wywody uwaga następującej treści: 

„Szerokie rzesze ubezpieczonych odczuwają 
wdzięczność dla tych. co losem ich się zalntere- 
sowali. Pragnąć należy, by czynniki miarodajne 
przyjęly życzliwie memorijal | delegację. Milcze- 
nie w tej sprawie nie jest korzystnem. 

Podpisany Komitet wweraża autorowi 'efo 
artykułu i „IJ. Kurj. Codz.“ w Krakowie. najser- 
deczniejsze podziękowanie 2a poparcie jego usiło* 
wań i ma nadzieję. że artykuł ten. najpoczytniej- 
szego dziennika w Pałsce nie przebrzmi bez echa. 


Komitet Samoobrony 
posiadaczy przedwoj. polis austr]. 


— :n" — 


l działalności Krakowskiego Komitetu 
samoobrony przedw. polis austriackich, 


Wyjazd delegacji powyższego Komitetu do 
Warszawy, który miał nastąpić w polowie maja, 
został odłożony na czerwiec. 

, Wskutek zgonu nieodżalowanej pamięci 
Pierwszego Marszałka Polski. umysly miarodaj- 


dzonych przy wymiarze emerytury oraz pod į nych czynników, do których deleracja zamierzała 


L4 
d 


względem opieki lekarskiej i zniżek kolejowych. ' Się udać, są obecnie zaprzątnięte ważnemi pro- 

Po przemówieniu delegatów przystąpiono do blemami i zachodziła obawa. ze podróż i kilku- 
wyboru nowego zarzadu na r. 1935/6. Do Zarza-j dniowy pobyt w stolicy, byłby bezcelowy i skan- 
du wybrano Prezesem: Grudziński, Poznań, sumowałby zbyt skromne środki pieniężne. któ- 
Wierzbięcice 8, zast.: Karasiewicz, Poznań, se- | "mi Komitet rozporządza. 


| «stroma MI kwere | mm | amawy D — A | Batasan- 
GIA a M | "= 
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kretarzem: Śmiałowski Piotr, Poznań, Grobla Ażeby nie narazić się na straty materjalne. 
które uniemożliwilyby Komitetowi dalszą pracę 


w interesie posiadaczy przedwoj. polis austrj. 
postanowiono wyczekać Sstosowniejszej chwili. 
by miarodajnym czynnikom przedłożyć żadania 
tych posiadaczy. Sh. 


L. 27, m. 23, skarbnikiem: radca May, Poznań, 
Małeckiego 11. Ławnikami PP. Ratajczak, Ga- 
szak i Krzewiński, Poznań: Rewizorami PP.: 
Zakrzewski i Heimrat z Poznania. 

Po wyborze zarządu zamknął prezes zebranie 
trzykrotnem okrzykiem na cześć Naj. Rzecz. Pos- 
politej Polskiej. 

prezes sekretarz 
Grudziński. Śmiatowski. 
OO 


w Krakowie oraz złożyli podpisy imieniem Związ* 
ku na liście kondolencyjnej w Urzędzie Woje- 
wódzkim Krakowskim Kol. prezes Wadowski 
Ferdynand i Kol. Sekr. Białor Władysław. 

Wszelkie pisma pol adresem Związku prosimy 
nadsylać na ręce Kol. Wadowskiego iako preze- 
sa Związku lub też na ręce Kol. sekr. Władysława 
Białonia. zaś wepłatv prosimy uskutecznia* na 
konto PKO. Nr. 148.485 naszego Związku. 
Za Zarząd: 

Prezes: 


Sekretarz: 
Ferdynand Wadowski. 


Władysław Białoń. 


Iss D -30l Deia 
Uklad iabeiaryesar DW. dravel. 


Za terminowe zamieszezenie ogłoszeń administraela nie odpowiada. 
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ENCYKLOPEDJA GOSPODARCZA DLA 


MŁODZIEŻY poczęła ukazywać się w najśwież- 


szym 5-tym numerze ..Młodego Obywatela“. cza- 
sopisma  Społeczna-gospodarczego wydawanego 
przez P. K. O. dla młodzieży. Numer 3-tv ..Mło- 
dego Obywatela“ zawiera nadto artykuły: Co to 
jest ubezpieczenie?. Sprawa kolonji. Szkolne Ka- 
sy Oszczędności. 7 wrcieczki do Gdvni. Jak lu- 
dzie zaczeli latać. Szlakiem Mickiewicza. dalszy 
ciąg opisu budowy kajaka, zagadki dział humo- 
ru. fotografje nagród przyznawanych przez P, K. 
O. oszczędzającej mładzieży i t. p. Prenumerata 
roczna tylko 1.— zł, Konto P. K. O. Nr. 39.200. 
| Egzemnlarze bezpłatne przesyła na żadanie Re- 
ferat Prasowo-Propagandowr P. K. 0. w Kræ 
kowie. 


eny ogłoszeń 


a 


JI Wąarcobałowski. 
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